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      Jamila Barakzaï, twoje dni są policzone. Wyrzekłaś się islamu. Proś miłosiernego Allaha, żeby wybaczył ci wszystkie grzechy. Przygotuj się: wkrótce umrzesz.


      


      List znaleziony przed drzwiami mojego domu wypada mi zrąk. Nie jest podpisany, ale wiem, że –wbrew temu, co jest nagryzmolone nakopercie –nie został wysłany przez Szurę1 Kandaharskich Kobiet. To wybieg, który ma mnie zachęcić dootwarcia koperty, ale mało przekonujący co doprawdziwej tożsamości nadawcy. Ten nienawistny ton, ten napuszony styl wpołączeniu zwersetem zKoranu jest natychmiast rozpoznawalny. Aoskarżenie oapostazję –wAfganistanie największą zbrodnię –nie pozostawia najmniejszych wątpliwości. To, co trzymam wdłoniach, jest gniewem talibów. Bezwarunkowym wyrokiem śmierci.


      
        1 Zgromadzenie.

      


      Zamknięta wmurach domu, uchylam zasłonę, żeby zaryzykować pojedyncze spojrzenie przez okno. Słońce jest jeszcze nisko naniebie. Widzę tylko grupę dzieciaków wdrodze doszkoły iulicznego sprzedawcę, który zwielkim trudem ciągnie swój wózek. Załadowuję służbową broń, bo mam zamiar obejść dom. Napierwszy rzut oka wszystko wydaje się spokojne. Wiem jednak, że odtej chwili moje godziny są policzone. Nakładam nasiebie kuloodporną kamizelkę, nanią burkę, podburką ukrywam mojego starego kałasznikowa, mocno przyciskając go doserca. Kiedy już jestem nazewnątrz, staram się nie biec, oddychać powoli. Po wielekroć mam wrażenie, że ktoś mnie śledzi, ale powtarzam sobie, że wtym stroju, który przypomina zakratowane więzienie, jestem tylko jednym zwielu fantomów.


      Po dotarciu dokomisariatu kieruję się prosto dopokoju mojej koleżanki Malalaï Kakar, drugiej policjantki wKandaharze. Wygląda przerażająco; po jej spojrzeniu zaszczutego zwierzęcia natychmiast się domyślam, że nie jest znią dobrze. Bez słowa podaje mi pognieciony list. Taki sam, słowo wsłowo, jak ten, który dostałam rano. Jej jest poznaczony wyschniętymi śladami łez. Ta jawna oznaka słabości kobiety takiej jak ona mrozi mi wżyłach krew jeszcze mocniej niż groźby szaleńców. Czuję, jak namoim gardle zaciska się pętla. Malalaï upiera się, żebyśmy owiszącej nad nami groźbie poinformowały naszych zwierzchników; godzę się nato bez wielkich nadziei.


      Siedząc wygodnie zaswoim biurkiem, komendant wzamyśleniu przebiega list wzrokiem. Proponuje nam osobistą ochronę, której odmawiam, bo moim zdaniem –żeby pozostać przy życiu –bardziej można liczyć naanonimowość burki niż oddanie iskuteczność jakiegoś biedaka, któremu co miesiąc wypłaca się kilka dolarów. Radzi nam, żebyśmy się tym nie przejmowały.


      –No przecież, moje drogie, nie będziecie brały tych gróźb naserio? Jestem pewien, że to słowa rzucane nawiatr.


      Co zadureń! Naprawdę trzeba mieć tupet, żeby uznać nas zastrachliwe! Jak to się mówi, za„lękliwe zające”. Wmoim rozumieniu –zarozhisteryzowane baby, które nie potrafią znieść presji. My, dwie policjantki zKandaharu, jednego znajbardziej niebezpiecznych miast Afganistanu, mamy być sprowadzone dorangi tchórzy przez pierwszego zbrzegu podoficera? Wychodzę wściekła, ciągnąc Malalaï dogabinetu komendanta komisariatu, naszej ostatniej deski ratunku.


      Ledwie zasalutowałam ipomachałam mu listem przed nosem.


      –Bóg mi świadkiem, że jeżeli coś nam się stanie, będzie pan zato bezpośrednio odpowiedzialny. Pana obowiązkiem jest nas chronić!


      Komendant wysłuchuje nas uważnie, po czym daje kilka dni urlopu. To czas, jak mówi, na„opanowanie sytuacji”.


      Mamy pozostać zamknięte wdomu –rzecz, októrej wprost marzą talibowie! Co więcej, jestem przekonana, że śledztwo wsprawie znalezienia autorów listów zlecił natychmiast tylko po to, żeby nas uspokoić izyskać naczasie. Czuję, że nie traktuje nas serio albo, co gorsza, że wydarzenia go przerastają. Wychodząc zgabinetu, uświadamiamy sobie, Malalaï ija, że możemy liczyć wyłącznie nasiebie. Nie ma jednak mowy, żebyśmy czekały naśmierć zzałożonymi rękami! Ponieważ talibowie znają mój adres, zarzecz najpilniejszą uważam przeprowadzkę. Trzy dni po otrzymaniu listu, nocą, przenosimy się zmężem idziećmi donowego miejsca –jednopokojowego, nasiódmym piętrze niepozornego budynku. Nikt nie zna mojego nowego miejsca zamieszkania; postanawiam nie posyłać dzieci doszkoły, żeby zapobiec ich porwaniu albo czemuś jeszcze gorszemu. Malalaï, która mieszka zteściową isiedmiorgiem dzieciaków, nie udało się znaleźć odpowiedniego lokum. Decyduje się pozostać usiebie.


      Tydzień później, kiedy nasze rzeczy są już wypakowane, jestem gotowa powrócić dopracy. Nie ma mowy, żeby talibowie uwierzyli, że zemną wygrali! Mąż błaga mnie, żebym została wdomu, mówiąc, że jestem nieświadoma tego, co czynię, ale ja nie mam zamiaru kapitulować przed terrorem. Schodzę więc dopodziemia, wpełni świadoma niebezpieczeństw, naktóre się wystawiam, ale jeszcze bardziej stawki iwagi tego, że nie mogę ustąpić.


      Ukryta podburką, szykuję się dowielkiego powrotu, gdy dobiegają mnie odgłosy strzałów dochodzące zmojej dawnej dzielnicy. Przyśpieszam kroku idochodzę dokomisariatu trochę przed ósmą. Kiedy przekraczam próg, moi koledzy nie mogą uwierzyć. „Jamila, ty żyjesz? Bogu dzięki!”. Nic nie rozumiem ztego dziwnego powitania. Po dojściu dosiebie komendant tłumaczy mi bełkotliwie, że właśnie odwiedził go jeden zmoich dawnych sąsiadów, by zawiadomić omojej śmierci. Podobno kilka minut wcześniej zostałam zabita przez jadących namotorze dwóch mężczyzn, tuż przed drzwiami poprzedniego domu. Przekonany, że nadal tam mieszkam, biedak –logicznie rozumując –uznał mnie zamartwą.


      Natychmiast pojmuję krwawą pomyłkę talibów. Zmyleni przez burkę inieświadomi mojej przeprowadzki, zamordowali nieszczęśnicę, która zajęła moje mieszkanie. Stracono ją zamiast mnie. Następnego dnia, kiedy spostrzegli swój błąd, mordercy zadali sobie trud, żeby dojej męża wysłać list zprzeprosinami. Obiecali mu, jako zadośćuczynienie, że ija nie ujdę cało.


      Po pewnym czasie dowiem się, że kobieta nazywała się Mourdjan, pracowała jako gosposia imiała troje dzieci.


      Dziesięć minut później, kilka ulic dalej, przyszła kolej naMalalaï –została zamordowana kilkoma strzałami wgłowę.


      Jest 28września 2008roku, ósma rano, aja mam wrażenie, że wali się cały świat.

    

  


  
    
      


      1


      Komunistyczna młodość


      Nazywam się Jamila Barakzaï; jest to nazwisko wielkiej rodziny pasztuńskiej zregionu Kandaharu, napołudniu Afganistanu, gdzie –zgodnie znaszym kalendarzem –urodziłam się w1345roku2. Rodzice nie mogli tego przewidzieć, ale wydaje mi się, że moje imię, które po arabsku znaczy „piękna”, nie bardzo domnie pasuje. Jestem wprawdzie wysoka imam jasną cerę –cenioną rzadkość wśród afgańskich kobiet –ale również ostre rysy ikwadratową twarz. Myślę, że mam zamało wdzięku, abym mogła być zakwalifikowana dokategorii ładnych kobiet, nawet jeśli prezentuję się nieźle ijestem raczej zadowolona ztego, czym obdarzył mnie Bóg.


      
        2 1966 według kalendarza gregoriańskiego.

      


      Urodziłam się wobdarzonej ośmiorgiem dzieci rodzinie, jako druga zkolei, pomiędzy Szafiką, starszą ode mnie odwa lata, aNaimą, która jest orok ode mnie młodsza. To ona powinna mieć naimię Jamila –ztą jej małą buźką, manierami księżniczki iwłosami blond, przez które przezywaliśmy ją „ruską małpą”, kiedy chcieliśmy doprowadzić ją dowściekłości. Potem, zregularnością metronomu, przychodzili naświat: Szarifa, Ahmad Szah, pierwszy chłopiec, oczko wgłowie mamy, Fariba, Laïlama iwreszcie ostatni Suleiman, młodszy ode mnie osiedem lat. Właśnie doniego żywię szczególną sympatię, bo mimo różnicy wieku i–jakoby –mojego silnego charakteru, zawsze był wobec mnie opiekuńczy. Wnocy po zamordowaniu Malalaï, ipóźniej, aż donaszego wyjazdu zKandaharu, uparcie nie kładł się spać, żeby mnie lepiej pilnować. Widzę go, jak wczesnym rankiem, zwymiętą twarzą izaczerwienionymi zniewyspania oczami, zuśmieszkiem wkąciku ust, zdaje się mówić: „No widzisz, nadal żyjesz!”.


      


      Kiedy mam zaledwie rok, przeprowadzamy się zKandaharu wślad zaojcem, policjantem, któremu minister spraw wewnętrznych zaproponował lepsze stanowisko wKabulu. Tata pożycza trochę pieniędzy, żeby dla całej naszej rodziny kupić mały biały domek, zestudnią pośrodku ogrodu, zktórej matka codziennie czerpie wodę domycia iposiłków. Ponieważ mamy tylko dwa pokoje, rodzice po kilku latach są zmuszeni dzielić swój zmoimi dwoma braćmi, natomiast my, dziewczyny, po każdym kolejnym porodzie ścieśniamy się coraz bardziej wnaszej izbie, modląc się skrycie, żeby mama rodziła już tylko chłopców. Nasza mała sypialnia tętni życiem, często się kłócimy, przede wszystkim zNaimą, która ma skłonności dorozkazywania inigdy nie chce pożyczać swoich rzeczy. Mimo wszystko jesteśmy zżytym rodzeństwem. Zwczesnych lat pozostały mi wyłącznie dobre wspomnienia.


      Kabul mojego dzieciństwa to wielkie miasto obezładnym wdzięku. Otoczone namiotami nomadów, zich stadami baranów, irozsianymi wokolicznych dolinach małymi wioskami, rozciąga się wgórskiej dolinie poprzecinanej wysokimi brunatnymi wzniesieniami. Miasto kontrastów. Stary Kabul leży nad błotnistą rzeką otej samej nazwie, zchatkami ulepionymi zgliny ipiaszczystymi uliczkami. Nową część pokrywa szachownica brukowanych ulic, gdzie wznoszą się urzędowe budynki zeszkła ibetonu. Ta część stolicy zdaje się należeć doinnego świata, świata studentów imężczyzn wgarniturach (którzy wyglądają, jakby zawsze się gdzieś śpieszyli), nowoczesnych restauracji, atakże kin.


      Dokina chodzimy odczasu doczasu, nazmianę, jeśli mamie uda się zaoszczędzić trochę pieniędzy nakupno kilku biletów. Mówiąc szczerze, bardziej niż filmy pamiętam upajający zapach sprzedawanych przy wejściu dosali małych, dymiących szaszłyków zawiniętych wplacki zmiękkiego ciasta. Zakażdym razem, kiedy błagam mamę, żeby kupiła mi chociaż jeden, niezmiennie udziela mi tej samej odpowiedzi: „Jamila, nie mamy pieniędzy natwoje kaprysy rozpieszczonego dziecka”. Cóż, napociechę szeroko rozwieram dziurki wnosie ipożeram placuszki wwyobraźni. Wdrodze powrotnej lubię przechadzać się wzdłuż sklepowych wystaw wcentrum miasta. Fascynują mnie małe niebieskie kamyki lapis lazuli izwierzęce skóry, wiszące wkurzu przed ciasnymi kramami.


      Najbardziej podobają mi się jednak chwile, kiedy ojciec nakłada tradycyjny pasztuński strój izabiera nas nawielkie narodowe święto. Wydaje mi się wtedy taki piękny, ztym jego orlim profilem, ostrymi rysami grubo rzeźbionej twarzy inieśmiertelnymi wąsami, które łaskoczą go wdziurki odnosa. Pachnie wtedy przepięknie, mieszanką lawendy iwody kolońskiej, którą skrapiam się po kryjomu, kiedy on jest wpracy ibardzo mi go brakuje. Uwielbiam też przebierać się zaniego; kiedy tego nie widzi, wykradam zszafy jego starannie rozwieszony mundur. Mogę godzinami podziwiać odbicie własnej twarzy, trochę zabardzo osłoniętej zbyt dużą czapką. Czy te przebierane seanse są, jak twierdzi matka, źródłem mojego powołania? Czy też po prostu moja wielka miłość doojca, która popycha mnie, żeby wszystko robić tak samo jak on, anawet jeszcze lepiej?


      Po raz pierwszy idę doszkoły, wwieku siedmiu lat, doszkoły dla dziewcząt, zwanej Bayaqi, wSaradji, wstarej części Kabulu. Wtym samym roku1973, po zamachu stanu, nasz król Zahir Szah zostaje usunięty ztronu przez swojego kuzyna Muhammada Dauda. Mój kraj staje się republiką, co wniczym nie zmienia mojej codzienności. Jestem dobrą uczennicą, pilną izdyscyplinowaną, często wpierwszej trójce, izawsze umierającą zewstydu, kiedy nakoniec roku szkolnego zdarzy mi się spaść kilka miejsc niżej. Przedmioty, doktórych mam predyspozycje, to nauki ścisłe: matematyka, fizyka, biologia… Moim zdaniem reguły iformuły, skostniałe wich niewzruszonej logice, dają poczucie bezpieczeństwa. Jednak wprzeciwieństwie dotego, oczym marzą koleżanki –wszystkie chciałyby zostać lekarzami albo profesorami –nie widzę siebie nadługich studiach, ajeszcze mniej siedzącej zajakimś biurkiem. Mam inne ambicje.


      Odkiedy pamiętam, zawsze chciałam być policjantką. Nigdy nie miałam cienia wątpliwości –byłam dotego stworzona. Rodzinna anegdota mówi, że jako małe dziecko dostawałam ataków wściekłości, kiedy moje koleżanki, zmęczone ciągłym odgrywaniem czarnych charakterów, napróżno próbowały zamienić się zemną rolami. Przez to moje usposobienie pewien buntujący się chłopiec został nawet pewnego dnia odwieziony doszpitala. Ta historia obiegła dzielnicę imoja biedna mama przez dobry tydzień nie ośmielała się wychodzić zdomu. Pamiętam, jak tego wieczoru powiedziała dotaty:


      –Przy takim temperamencie trzeba ją będzie szybko wydać zamąż. Wtedy się uspokoi…


      


      Woczekiwaniu naten hipotetyczny ślub, któremu sprzeciwia się mój tata, używając całego autorytetu patriarchy, aktóry mnie jawi się jako ostateczna kara, nadal uczę się wliceum dla dziewcząt wcentrum Kabulu. Mija niemal dwanaście miesięcy odinwazji nanasz kraj Armii Czerwonej iprzejęcia w1979roku władzy przez komunistów. Spędzam wliceum trzy lata, podczas których nudzę się bezgranicznie. Wwieku osiemnastu lat opuszczam szkolną ławę, nie przystępując domatury, zato wtajemnicy zapisując się doszkoły policyjnej wKabulu. Zobawy przed stanowczym sprzeciwem nie ośmieliłam się powiedzieć omojej decyzji rodzicom. Podpisuję zatem –wimieniu ojca –wymagane dokumenty. Lepiej postawić ich podścianą… Kiedy pierwszego dnia wchodzę dodomu zlśniącym nowością mundurem naramieniu, nie mam zbyt pewnej miny, zestrachu drżą mi kolana iściska mnie wżołądku. Nie mam wątpliwości, że ogłoszenie wielkiej nowiny nie będzie przyjemne, ale gwałtowna reakcja matki, która wtym momencie jest wdomu sama, daleko przekracza moje najgorsze przypuszczenia.


      Ledwie przekraczam próg, aona rzuca się namnie, wrzeszcząc jak furia. Najpierw wydaje się, że wydrapie mi oczy, ale zadowala się sążnistym policzkiem. Potem łapie mój mundur zoczywistym zamiarem wrzucenia go dopieca. Kiedy otwiera drzwiczki bukhari3, rzucam się nanią, żeby jej przeszkodzić. Zezdwojoną wściekłością ideterminacją zaczyna mnie bić; jej ręka tłucze ciężko wszędzie, gdzie może dosięgnąć. Zwinięta wkulkę bez ruchu poddaję się karze, chroniąc najlepiej, jak umiem mój cenny mundur igłośno modląc się, żeby się szybko zmęczyła.


      
        3 Używany wAfganistanie piec nadrewno.

      


      Wkońcu Bóg mnie wysłuchuje; mama przestaje mnie bić, ale nie lamentować. Jej narzekania słyszę dopóźnej nocy. Nie przestaje powtarzać, że skłamałam izawiodłam jej zaufanie, ale wgłębi serca czuję, że ona strasznie się wstydzi. Wstyd jej zasiebie, zamnie. Wstyd, że ma córkę wpolicji. Wrzeczywistości strach przed hańbą dokucza jej dużo bardziej niż moje oszustwo czy przerwana nauka. Zpewnością nie byłaby bardziej upokorzona, gdybym jej powiedziała, że się prostytuuję. WAfganistanie kurwa iglina to mniej więcej to samo. Ich działalność oceniana jest jako haram –nieczysta. Potencjalnie niemoralni, ściągają odium nacałą rodzinę.


      Następnego dnia nowina błyskawicznie roznosi się po całej dzielnicy. Dyskrecja nie jest mocną stroną nas, Afgańczyków; bardzo lubimy mówić oinnych, zachowując milczenie nawłasny temat. Poruszone sąsiadki nie przestają plotkować, zachwycone, że trafił się im tak smakowity kąsek. Niektóre wpraszają się donas naherbatę wnadziei, ztrudem skrywanej, że wychwycą kilka nieznanych szczegółów. Mama, która nie potrafi kazać im zamilknąć czy też zpowodu świętej afgańskiej gościnności wyprosić zdomu, gotuje się wśrodku ima domnie jeszcze większe pretensje.


      Przez dom przewija się pochód wujków ikuzynów, którzy przybywają, by wyrazić swoją dezaprobatę. Zakażdym razem powracają, niezmiennie, dwa słowa: wstyd iupokorzenie. Jednak po kilku dniach namysłu, kurozpaczy męskiej części rodziny –atakże mojej matki, która zniczym się nie pogodziła –sprawę kończy mój ojciec. Pozwala mi się kształcić napolicjantkę.


      Nadal nie wiem, co sprawiło, że podjął taką decyzję ani skąd miał odwagę, by wszystkim się przeciwstawić. Wtym momencie wierzę jednak, że to dzięki moim wylanym łzom, których –chcąc go wziąć nalitość –wcale nie staram się powstrzymać. Lecz zperspektywy czasu widzę, że to przede wszystkim zaangażowanie wdziałalność Khalk, jednej zfrakcji afgańskiej partii komunistycznej (wwiększości pasztuńskiej), pozwoliło mu wyrobić sobie mniej rygorystyczną wizję roli kobiety wspołeczeństwie. Fakt, że wyjechaliśmy zKandaharu doKabulu, bardziej liberalnego, niewątpliwie działał namoją korzyść. Moją prawdziwą szansę stanowił niezaprzeczalnie fakt, że miałam wykształconego ojca, bardziej otwartego odwiększości mężczyzn wAfganistanie, przede wszystkim Pasztunów, uznawanych zabardzo konserwatywnych. Był człowiekiem ciekawym nowości iświadomym nieśmiałej ewolucji, która ledwie zarysowała się wnaszym kraju zchwilą utworzenia Demokratycznej Republiki Afganistanu, awktórej pokładał wielkie nadzieje.


      Moja matka natomiast nie lubiła zmian izgóry odrzucała wszystko, co mogłoby zagrozić jej monotonnej egzystencji gospodyni domowej. Skoncentrowana naswych zasadach, aprzede wszystkim bardzo dbająca okonwenanse, ztrudem przyjęła decyzję ojca. Mimo to, naswój sposób, iona była buntowniczką… Mnie jednak to walenie głową wmur zbudowany znieprzejednania kobiet wytrąca zrównowagi, bo przecież miałam prawo oczekiwać jakiejś solidarności.


      Przez wiele tygodni, które wydają się wiecznością, matka prowadzi zemną prawdziwą wojnę; jej głównym skutkiem jest moje utwierdzanie się wpodjętej decyzji ipodsycanie zawziętości. Marzenia mam nawyciągnięcie ręki ijuż wiem, że nie ustąpię. Matce nie brakuje wyobraźni wkwestii komplikowania mi życia ikarania zato, że ijej byt wywróciłam dogóry nogami. Knuje nieustająco, awprzeddzień rozpoczęcia roku szkolnego chowa mój mundur. Odkrywam to wśrodku nocy. Ponieważ nie mam czasu napoprawki idopasowanie, pierwszy dzień wszkole spędzam wspodniach, które wkażdej chwili mogą mi opaść dokostek. Wszyscy są rozbawieni, aja mam ochotę zapaść się podziemię. Wtedy dostrzegam kolegę, wciśniętego wprzyciasne spodnie; wygląda, jakby zachwilę miał dostać ataku apopleksji. Dokonujemy zamiany, ratując się wzajemnie przed ośmieszeniem.


      Nadrugi dzień matka, twierdząc, że nie ma mowy otym, by rodzina była wstanie udźwignąć ciężar mojej niegodziwości, odmawia mi pieniędzy naautobus. Szkoła policyjna znajduje się nadrugim końcu miasta. Napróżno wstaję oświcie iwędruję napiechotę, itak systematycznie przychodzę spóźniona. Po tygodniu powtarzających się spóźnień komendant daje mi taką burę, że muszę przełknąć wstyd iwyznać, iż to nie zpowodu złej woli, tylko po prostu nie mam pieniędzy naprzejazd. Zaprawdziwie wojskową surowością kryje się człowiek inteligentny iwyrozumiały, który szybko znajduje rozwiązanie. Odnastępnego dnia mogę korzystać zespecjalnego autobusu wożącego uczniów mieszkających daleko odszkoły.


      


      Jest nas dwadzieścioro jeden słuchaczy, siedem kobiet idwa razy tyle mężczyzn; kulturowe zahamowania są unas trwałe… Napoczątku drugiego tygodnia nauki komendant każe mi wystąpić zszeregu imianuje odpowiedzialną zadyscyplinę nanaszym roku. Nie rozumiem, dlaczego wybiera właśnie mnie. Mam jednak pewność, że nie dlatego, iż przypadłam mu dogustu, bo daleko mi donajładniejszej słuchaczki. Może zpowodu mojego wysokiego wzrostu albo niskiego idonośnego głosu?


      Jakkolwiek by było, nie ja jedna zadaję sobie pytanie opowody takiego wyróżnienia, które ukolegów wywołuje niemałe rozżalenie. Dziewczyny insynuują, że bez wątpienia nie jest to dziełem przypadku (ach, ta kobieca solidarność!), mężczyźni natomiast, oburzeni, że ponad nich nich została wywyższona przedstawicielka słabszej płci, potrzebują trochę czasu, by się pogodzić zfaktem, że mam nad nimi władzę. Zperspektywy czasu widzę, że komendant przede wszystkim chciał mnie sprawdzić. Zobaczyć, co się wemnie kryje.


      Wieczorem, po powrocie dodomu, jestem szczęśliwa iniespokojna zarazem. Dotego stopnia, że postanawiam porozmawiać otym zojcem. Jego reakcja rozwiewa moje wątpliwości –po raz pierwszy wciągu osiemnastu lat mojego życia ojciec zamyka mnie wuścisku, mrucząc, że jest zemnie dumny. On, zwykły podoficer, mający jednak zasobą dwadzieścia pięć lat kariery, niewątpliwie poczuł się wyróżniony. Cóż, trudno, że nie zpowodu syna.


      Tego dnia przysięgam sobie, że zawsze będę starała się spełnić pokładane wemnie ojcowskie nadzieje irealizować ambicje, których nie dane mu było osiągnąć.


      Ztego samego powodu, żeby przypodobać się ojcu, po trzech miesiącach kształcenia ogólnego wybieram jako specjalizację dochodzenia kryminalne. Często słyszałam, jak wyrażał swój podziw dla śledczych, porównując ich domagików, którzy potrafią czytać wmyślach innych ludzi isprawiać, że ściany zaczynają mówić; fascynował mnie ten obraz. Także komendant popycha mnie wtym kierunku, dając szansę mojemu uporowi, chęci działania ipewnemu wyczuciu psychologii. Zawsze lubiłam uważnie przyglądać się twarzom, żeby lepiej przeniknąć ludzką naturę. Często słyszę, że mam oczy jak rentgen, który prześwietla wszystko. Nabywam doświadczenia istaję się ekspertką wsztuce ujawniania kłamców. Nawet najlepsi łgarze nie potrafią powstrzymać się przed lekkim uniesieniem brwi czy rzuceniem sprytnego spojrzenia, gestów, które ostatecznie zawsze ich zdradzają. Ażeby wykształcić się naspecjalistkę, zgadzam się napodjęcie kursów wieczorowych, aby zdać maturę. Wwieku dziewiętnastu lat, po roku nauki, dostaję oficjalny dyplom szkoły policyjnej. Ijestem gotowa dowalki!
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